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Z PED Y JA T R Y I, >

P rzy p ad ek  o streg o  otrucia chlorkiem rtęciowym  (merc.
sublimat. corrosiv.) u  dziecka. {

Spostrzegaj i opisał Dr. M. J la lcz, Członek koresp. Tow- lek . <
krakow skiego. T. i. w  W arszaw ie i  w. i. ?

E zeez  przedstaw iona na posiedzeniu T ow . lek . krak. )

Przypadki otrucia pizetworami rtęci w mniejszym 
lub większym stopniu, należą, jak wiadomo, stósunkowo £
do dośó częstych. s

W rzędzie przyczyn takowe wywołujących, znane nam ?
są  przypadki, wypływające a) z r o z m y ś l n e g o  otrucia \
siebie samego lub innei osoby (w ogólności rzadko chlor- \
kiem  rtęciowym z powodu wstiętnego jego smaku i sil- i
nego działania), b) z p r z y p a d k o w e g o  otrucia, przy 
znanem powszechnie a tak obszemem stdsowaniu przetwo- i
rów rtęci w celach ekonomiczny: h lub technicznych (c-hro- <
niczne otrucia w kopalniach, u robotników pracujących jj
w fabrykach zwierciadeł, u pozłotników, przy fabrykaeyi ter- )
mometrów i barometrów, w skutek obecności farb rtęciowych 
w zabawkach dziecinnych i t. d. e) z z a s t ó s o w a ń  i l
c e l ó w  l e c z n i c z y c h :  w e w n ę t r z n i e ,  przez podanie S
nieodpowiedniej dawki krew zakażającej, lub zastósowanie >
nieodpowiedniego przetworu, w chorobach sjfilitycznych ł
i innych; z e w n ę t r z n i e  niekiedy, w skutek zasypywania, 
lu b  pędzlowania obrażeń zewnętrzny ch ajw szczególności przy j
wcieraniacb (Inunctiuiiscur) i t. d , nadto przez zażywa- )
nie środków pokątnyeh sprzedawanych potajemnie, w skład 
których wchudzą przetwory rtęciowe, np. pillulae coeruleue 
i  t. p, d) przez zanieczyszczenie i fałszowanie przetwo
rów powyższych (np. zanieczyszczenie kalomelu sublima- 
tem ). Wreszcie, osobny dział w bistoryi zarażeń prze- i
tworami rtęci, przedstawiają e) przypadkowe pomyłki przy i
sprzedaży rtęci za inne przetwory aptśczne (sublimat za
m iast kalomelu, tenże lub merc. praecm. alb. zamiast 
magnezyi i t. cl.), lub tśż przez nieuważne, opac/.ne ich (
stósowanie przy łóżku (horego, czy to przez same osoby 
chore, czy przez osoby takowe pielęgnujące. i

Do tych ostatnich, należy ciężki a groźny dla życia 
chorego dziecka przypadek, który miałpm sposobność w ca- <
lym jego tak ostrym, jak i przewlekłym przebiegu spo- <
strzegaó, w praktyce mojej pedyjatrycznej.

E rnest K., dziei ko la t 7 liczące, wątlej budowy 
ciała, wadliwie-odżywione, niedoku wne, zrodzone z ojca, /
który na dwa miesiące przed ożenieniem się (jakoby wy- \

leczony), przebył wszystkie objawy właściwe zakażeniu 
kiłowemu; z m atki, która p o m i m o  n a j d o k ł a d n i e j 
s z e g o  z b a d a n i a ,  nie okazywała żadnych widocznych przy- 
padow powyższej choroby, od urodzenia już widocznie cier
piało na kiłę wrodzoną (syphihs hereditaria s. congenita), 
pojawiającą się od czasu do czasu jużto w postaci cierpie
nia gruczołów, zajęcia skóry i błon śluzowych (pem phiyus , 
ozaenu, exanthemuta), jużto w stanie utajonym nigdy 
dosz.czętnie nie leczonym; gdyż powyższe objawy, jakto 
najczęściej daje się słyszeó lekarzom z ust rodziców, po 
czytywane i mnie też zakomunikowane zostały, jako ob
jawy zołzów (scrophulosis).

W d. 20 lutego 1864 dziecko to przedstawiono ml 
z wysypką, o kształcie okrągławym, gdzie niegdzie łusz
czącą się i suehawą (sguammae),  to znów okazującą formy 
przejściowe, od plamek barwy malinowej, gdzie niegdzie 
żółto-różowawśj, za naciskiem palca żółtawej (maculae), 
do pęcherzyków, grudek (ve iculae, papidae), a zajmującą 
twarz, piersi, szyję, kark i pośladki. Nadto w przejściach 
skóry w błony śluzowe, przedstawjały się nadżerki w u- 
stach i odbycie (excoriationes, rhagades), niemniej w o- 
statnim, suche szyszkowiny (condylomata sicca). W takim 
stanie choroby uważałem za odpowiednie zaleció, kąpiele 
letnie, z dodatkiem dwuchlorku rtęci, gr decem p. d. na 
kąpiel co drugi dzień, późniśj wcierania w skórę sy
stematycznie i z ostrożnością stósowane z szaruchy, i jo
dek potasu do wewnątrz przy odpowiednio posilnem od
żywianiu.

Niestety, osoba mająca wykonaó takowe polecenie, 
nazajutrz po konsultacyi, pomimo będącego w zwyczaju 
moim (szczególniej w takich razach) spisywania powyż
szych poleceń i nadto kilkakrotnego ostrzegania co do ro
dzaju i siły przetworu, niemniej w y r a ź n e g o  j e g o  p r z e 
z n a c z e n i a  do k ą p i e l i  o czem także i na e t y k i e c i e  
wzmiankowano, przez trudno dającą się wytłómaczyó nie
uwagę i lekkomyślność, zamiast wsynaó proszek do ką
pieli, podała go dziecku w powyższśj dawce rozpuściwszy 
i oprzednio w wodzie, do wewnątrz.

Naturalnie, po przyjęciu tak silnie trującej dawki, 
bezzwłocznie objawiło się działanie tego przetworu łatwo 
roztwarzającego się i wyżerającego tkanki, wyrażając się 
groźnemi objawami ze strony przewodu pokarmowego, a 
mianowicie, ze strony błony śluzowej jamy ust i połyku; 
uczuciem ściągania, palenia, szaro-bialawem jej zabarwie
niem, utrudnieniem potykania, mowy i silnem zaduszeniem.
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Objawy ze strony żołądka i kiszek jednocześnie sta
ły  się groźnemi i gwałtownemi. Dziecko rzucało się z bólu 
po łóżku, womitując krwią i śluzem, oddając pod siebie 
również krwawe wypróżnienia stolcowe w ilości 1 0 — 14 
w przeciągu pierwszych dwóch godzin (gastroenteritis ło
sica). Przytem, czkawka, ogólne zwolnienie obiegu krwi 
(przy tętnie twardem, małern prędkiem), ogólne też znie
czulenie, a co główne, o b n i ż e n i e  s ię c i e p ł o t y  c i a ł a  
do 36-3° C. w przeciągu pierwszych dwóch godzin; wresz
cie u trata przytomności, drgawki (eclampsia), powtarza
jące się w ciągu następnych dwóch godzin pięó razy, wej
rzenie trupie i śpiączka (coma), zapowiadały blizkie zej
ście śmiertelne, przedstawiające charakterystyczny obraz 
o s t r e g o  z a k a ż e n i a  d w u c h l o r k i e m  r t ę c i .

Zaproszony natychmiast po wypadku o godzinie 8ej 
rano, w pierwszej chwili, bez względu na trwające krwa
we wymioty, zastósowałem vomitorium  z In f. r. Ipeca- 
cac. w celu wyrzucenia o ile możności, choó pewnej czę
ści nie wessanej trucizny, a nadto w krótkim czasie po
tem, białko w polewce (po 12 na kwartę mleka, powta
rzając taką dawkę co dwie godziny), magnezyję paloną 
ferrwm sulph. hydr., to znów wodę mydłem i mąką 
zaprawuą, ciepłą kąpiel (32° R.) z polówaniem głowy zi
m ną wodą przez całą godzinę, bańki siekane na brzuch, 
środki odciągające zewnętrzne, okłady z lodowej wody na 
brzuch, środki cucące (analeptica), przestrzykiwanie jamy 
ust odwarem z lnianego siemienia, wreszcie, faradyzacyję, 
sztuczne oddychanie, wielokrotnie powtarzane.

Pomimo zastósowania takiego arsenału środków i 
usiłowań tak moich, jak i otaczających osób, dzień i noc 
trwających, następnego dnia 22 lutego, stan powyższy 
pozostał bez zmiany i traciłem już nadzieję utrzymania 
małego chorego przy życiu; pod wieczór jednakże tegoż 
dnia, wymioty krwawe ustały. Za to w ciągu dnia, dzie
cię oddało 15 wypróżnień czystą krwią; z resztą, pozosta
łe objawy ze strony przewodu pokarmowego, jak i ogólne 
przedstawiały się bez zmiany. Oddawanie moczu wstrzy
mało się od 18 godzin i raz jeden miał miejsce napad 
drgawek, z chwilowym szczękościskiem. Ciepłota ciała 
w nocy 36*8 °, taka sama w ciągu dnia; wieczór 36-9°, tę
tno 130 małe, tw arde; śpiączka, brak przytomności. Mocz 
wypuszczony cewnikiem w małej ilości, zawiera znaczną 
ilość białka. Leczenie: środki wewnętrzne też same; po
dano (z trudnością wprawdzie) łyżkę oleju rycynowego, 
kąpiel letnia 4 razy dziennie przez 10 minut z polewa
niem głowy (jak wyżej); a nadto, lawatywy z zimnej wo
dy po każdem wypróżnieniu. Nie zważając na usta
wiczne womitowanie podawanych płynów, podawano za po
żywienie czarną kawę, klejek z rosołem, połówkę z biał
kiem co pól godziny na przemian. Wypróżniano trzy razy 
dziennie pęcherz moczowy cewnikiem.

Dnia 23 lutego. Od rana sześć wypróżnień krwa
wych, już nieco śluzowych; brzuch wzdęty. Zapalenie 
błony śluz. jamy ust (stom atitis acuta), ślinotok, tru 
dne zawsze, ale już możliwe połykanie. Znaczne nabrz
mienie języka, wystającego na zewnątrz jamy ust (glos- 
sitis). Ciepłota ciała w nocy 36 8, rano 37, tętno 126. 
W  południe odruchy jakby pląsawiczne, przytomność nie 
powraca, upadek sił trw a; mocz odchodzi kroplami.

Leczenie: Środki wewnętrzne jak wyżej, nadto ol. 
ricini. Dwukrotna w ciągu dnia kąpiel ciepła (28° R.) 
suche bańki na brzuch, lawatywy z zimnej wody, wytar
cie stosu kręgowego flanelą napojoną Linim . Ammon. 
Camphor., okłady lodowe na głowę; n a c i n a n i e  j ę z y k a ,  
przestrzykiwanie jamy ust Decocto c. chinae rubr. c. 
K a li chlorin. Pozostawiono cewnik w pęcherzu na dwie 
godziny.

Dnia 24 lutego. Nieco przytomności. Sześć wypró- 
i żnień stolcowych ze śluzem i żółcią, jbez krwi,  silne
| poty. Ciepłota ciała rano 3C8, w środku dnia 39, wie-
; czorem 39*2, tętno 110, rozwijające się. Ślinotok zwię-
! ksza się, przeraźliwy cuch z jam y ust (foetor oris); d rga

wek nie było, śpiączka mniejsza. Mocz odchodzi kroplami. 
Kurcz w mięśniach lewśj odnogi dolnej, szczególniej w pal- 

| cach. Ku wieczorowi b e z w ł a d  c z ę ś c i o w y  w tejże od-
, nodze (paresis). Przysłuch i opukiwanie klatki piersiowej,
| wykazuje rozgałęziony nieżyt oskrzeli na całej przestrzeni.
'< Leczenie: Suche bańki na całą klatkę piersiową,
| okład z wody gorącej; do wewnątrz Ol. R ic in i, oraz lek-
\ ki n a p a r z  ipekakuany; przestrzykiwanie jamy ust soluiio-
\ ne kali chlorki cum Ac. carboiico-, dyjeta pożywniejsza
] (rosół, mleko, wino czerwone, sok wyciśnięty z nawpół sa
li rowego mięsa).
< Dnia 25 lutego. Przytomność wraca. Pięć wypróżnień
s żółciowych, poty trwają, ciepłota ciała rano 37*6, w środ-

ku dnia 38*8, wieczorem 39-5, tętno 108. Zapalenie oskrze
li, jak wyżej, ślinotok zwiększa się, bezwład odnogi trw a. 
Mocz wypuszczony cewnikiem wykazuje białko.

< (D o k o ń c zen ie  n astąp i.)

Jeszcze k ilka  uw ag nad zapisywaniem recept pod ług  
systemu metrycznego.

< Napisał D r. Studzieniecki, Gzi. W ydz. lek. w W iednia,
\ Czł. koresp. Tow . Ińk. w WilDie, i t. d.

i Już wprawdzie o tym przedmiocie tyle pisano, iż
> każda o nim dalsza rozprawa zdawałaby się zbyteczną;

tymczasem może j e s z c z e  i te  uwagi moje okażą się go- 
dnemi uwzględnienia, a co najważniejsza, w praktyce le-

l karskiej przydatnemi.
? Sposoby przejścia z dawniejszego systemu do me-
> trycznego, dotąd podawane, na dowolnych polegają przy-
5 puszczeniach, a prócz tego niepotrzebnemi rachunkami
< lśkarza zatrudniają; zdaniem zaś mojem, sprawa ta  pro -
> s t a ,  przy znajomości Ułamków dziesiętnych łatwa, b ez
> wszelkiego mozołu przeprowadzoną być może.

Przedewszystkiem jednakże muszę oświadczyć się, jak  
. najdobitniej przeciw używaniu w recepcie nietylko cyfer

arabskich, ale w ogólności wszelkich cyfer, znaków, kro
pek, przecinków zer i innych znaków. Głównym celem re 
cepty jest przecież zdrowie i życie chorego: obowiązkiem 

, tedy lekarza jest, unikać troskliwie wszystkiego, coby dań
> mogło powód do pomyłki dla chorego fatalnej. Jakto słu-
> sznie niegdyś, z tego względu, zalecano nam, pod obo-
\ wiązkiem sumienia, pisania recept czytelnych i oznacza-
: nie ilości wagi wyrazami pełnemi. A przecież, co to za
j poważne postacie były owe dawne, czcigodne, i; (uncye)
i 3 (drachmy) 3 (skrupuły) w obec tych mikroskopijnych
1 punkcików, których oko, cokolwiek słabsze, często ledwie
> za pomocą szkła powiększającego dośledzić zdoła.
 ̂ A cóż dopiero, jeżeli biednemu lekarzowi wypadnie

pisać receptę np. na wsi, w nocy, kiedy niewczasem znę
kany, trudami podróży znużony, sam ledwie oczy otworzyć

> zdoła?! Śpiesz się; niebezpieczeństwo grozi; chory jęczy;

I
żona, dzieci, krewni, płaczą, pytają, proszą, zaklinają; 
kaligrafujże tu  czytelnie arabskie cyfry, szukaj należytego 
miejsca dla owej kropki drobniucbnej i niezapominaj u -  
mieśció —  z przodu i z tyłu —- owych zer bezpieczeństwa,

( mających ustrzedz cię od pomyłki, jak wentyle kocioł p a-
l rowy od pęknięcia.
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Ileż to razy wydarza się pisać receptę przy świateł
k u  świeczki grubości gęsiego pióra; atramentem przez 
wypłókame jakiegoś starego kałamarza zaimprowizowanym; 
drapiącśm , bryzgającem lub niespuszczającem piórem; na 
świstku, który może już dawno odbywał funkcyje pieprz- 
niezki.

Nie są to przypadki zmyślone, przeciwnie, zdarzenia 
rzeczywiste i wcale nie rzadkie.

Nakoniec dostaje się owa recepta do apteki. Północ, 
ekspedyjent z pierwszego snu zbudzony, blaskiem światła 
olśniony, a nadto może jeszcze i słabego wzroku, nie do
strzegł owego punkciku; zamiast cyfr 3, 4, przeczytał 5, 
7, i stało się! Ściśle rzecz biorąc, nawet go za to do od
powiedzialności pociągnąć trudno: to nie opieszałość z je 
go strony, lecz pomyłka, a powodem do niej s p o s ó b  za
p i s y w a n i a  r e c e p t y !

Przez to, co dopiero powiedziałem, miałem jedynie 
zam iar pokazać, jak łatwo pomyłka w recepcie zajść może. 
Przezorność więc radzi, wszelkich do tego powodów unikać 
troskliwie, tern bardziej, że to z łatwością osiągnąć mo
żna. Używanie cyfer w receptach c-hyba tym może być na 
rękę, którym przypada sprawdzanie rachunków aptekar
skich, lub tym podobnych, bynajmniej zaś lekarzowi tro
skliwemu u łoża chorego.

Na tej samej podstawie zaniechać należy wszelkich 
skracań, które tylko pomyłkę mogłyby sprowadzić; p i s z 
m y  r a c z e j  r e c e p t y  n a s z e  c z y t e l n i e ,  wymieniajmy 
ilości wagi w y r a z a m i  p e ł n e  m i ,  a na domiar p o d 
k r e ś l a j m y  nawet takowe, jaic to i przedtem lekarze 
przezorni zwykle czynili, a uzyskamy zaspokojenie, że i 
podług systemu metrycznego zapisując, ani się sami nie 
pomylimy, ani do pomyłki innym powodu fi ie damy.

A parat do oznaczania ilości wagi w recepcie po
trzebny, według podania mego, składa się cały jedynie 
z p i ę c i u  wyrazów:

g r a m m a
dekagram m a d e e i g r a mma
h e k t o g r a m m a  c e n t i g r a m m a

W yrazu milligramma umyślnie tu nie wymieniam: 
albowiem w praktyce, miligrammów p o j e d y n c z y c h ,  lś- 
lów  ani zapisywać, ani ważyć nie podobna; lecz wię
kszą ilość zapisawszy, dopiero przez podział na mili- 
grammy obliczać, lub też przy zadawaniu wydziałek poje
dynczych na nie wymierzać należy. Aptekarz, chcąc wa
żyć lśki na pojedyncze miligrammy, najprzód zbyt wiele 
czasu i pracy musiałby temu poświęcić; a co większa, na- 
wetby tego, bez chroniącego przyrządu od poruszeń po- 
-wietrza i bez szalek umyślnie do tego, jak najdelikatniej 
przysposobionych, dokonać żadną m iarą nie potrafił.

Moda, albowiem to tylko moda, wyrażania wszelkich 
ilości wagi n a  s a m e  g r a m  my,  tak mi się niestósowną 
wydaje, jakby to każdy za niestósowne był osądził, gdyby 
lekarz podług systemu dawniejszego chciał był zapisywać 
w szystko.na s a m e  skrupuły, np.

Rp. Decocti Zittmanni fortioris
s c r u p .  288. czyli 

wyraźnie: s c r u p u l o s  d u c e n t o s  o c t o g i n t a  oc to!
Zarste, często w oczach ćmić się poczyna na widok 

owych setek i tysięcy grammów, które w receptach, 
statystycznych wykazach i lekarssich wykładach, napoty
kamy i gdzie całe roje drobniuteńkich cyfr przeglądać 
wypada! Wszakże i dawniej używano czasami drobniejszych 
cząstek do wyrażenia większy* h ilości wagi, np. dr. sex,  
s c r u p .  ą u a t u o r ,  inaczej bowiem takie ilości gładko 
wyrazić się nie dały; te jednakże w wyrażeniu, tak ocię
żałej mezgrabności nigdy nie przedstawiały.

Wniosek zapisywania płynów na miary, a nie na 
wagę, jest dodatkiem zupełnie zbytecznym. Wszak i dotąd

7 po aptekach po największej części, płynów nie ważono,
< ale umyślnie na ten ceł przeznaczonemi naczyniami m ie- 
\ rzono; a gdy tam i teraz podobne, do metrycznego sy

stemu zastósowane, naczynia się znajdują, niechaj aptśka-
? rze zwykłym sposobem postępują; lekarz zaś w zapisy-
< waniu t y l k o  wyżej wymienionych p . ę c i u  wyrazów uży- 
\ wać potrzebuje.
| Otóż tedy, obeznawszy się z dawkami lśków podług
l systemu metrycznego, zapisujmy recepty tak, jakbyśmy 
S dawniejszego nigdy byli nie znali, tj. piszmy co do i l o-  
7 śc i  w a g i  leków recepty p i e r w o t w o r n e  czyli takie, 

które podług systemu metrycznego, że tak powiem były 
i p o c z ę t e ;  nie zaś takie, które podług dawniejszego u ło - 
l ż o n e ,  a dopiero zostały niejako p r z e ł o ż o n e ,  albo jak 
? utwory muzy* zne, z jednego tonu na drugi przeniesione, 
j Niechaj zapisujący stawia sobie zapytanie, ile np. c e n t y -  
 ̂ g r a m m ó w  atropinu i ile g r a m m ó w  wody zapisać po- 
| winien na rozczyn źrenicę rozszerzający, nie oglądając się 
7 bynajmniej na to, ile na ten cel g r a n ó w  atropinu i d r a c h m  
7 wody dawniej zapisywano. Zobaczymy zaraz w przykładach, 
| z jaką to łatwością uskutecznić można, bez używania 
l sztucznych kluczów rachunkowych i bez dowolnych przy- 
i puszczeń ekwiwalentów.
> Zacznijmy od takich, gdzie w recepcie t y l k o  j e -
| d n e g o  leku nazwa wymieniona. W tych zupełnie oboję- 
i tną  jest rzeczą, czy lekarz równo, czy więcćj lub mniej 
s zapisze; tu bowiem jedynie stanowi oznaczenie dawek po- 
| jedynczycb. I  tak, jeżek dawniej lekarz swemu choremu 
\ zwykł był zapisywać np. Tincłurae Opii simplicis, do u-
< żywania jako kropli, j e d n ę  d r a c h m ę ,  to Dez wątpienia 
| nic na tćm nie zależy, czy mu jej teraz zapisze 4 g ra rn -  
5 m y , tj. o 5'/„ granów mniej, czyli też p i ę ć  g r a m m ó w ,  
7 tj., o 8 '/2 granów więcej: cała rzecz albowiem na ten.
< polega, aby chory był poinformowany, ile kropel tego 
| leku n a  r a z ,  j a k  c z ę s t o  na  d z i e ń  l u b  na  d o b ę ;  
\ w ogólności zaś, j a k  d ł u g o  zażywać p o w i n i e n  i j a k  
 ̂ d ł u g o  zażywać mu wolno.  To, co tu  o jednym lśku

I
 nadmieniłem, oczywiście stósuje się do wszystkich innych, 

jeżeli takowe pojedynczo w recepcie są zapisane, np.

1.
Rp. Tincturae Opii simplicis

g r a m m a t a  ą u a t u o r
Signa: krople.

2.

Rp. Tinciurae Aconiti
< d e k a g r a m m a  d i m i d i u m
7 Signa: Cztśry razy dnia zażywać po dwadzie-
( ścia kropli.

3.) I
s Rp. Aąuao Laurocerasi
5 d e k a g r a m m a
| detur ad vitrum hyaloideum
< Signa: Według przepisu.

4.
| Ep. Tincturae Cinnamomi
? d e k a g r a m m a  u n u m  et s e m i s
| Signa: Co godzina zażywać po trzydzieści kropli.

I 5.
\ Ep. Liąuoris Ferri sesąuichlorati
j d e k a g r a m m a t a  ą u a t u o r
| Signa: Do użycia zewnętrznego.

e.
\ Rp. Carbonei chlorati

h e k t o g r a m m a  d i m i d i u m  
Signa: suo nomine.
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7. >
Rp. Magnesii sulphurici \

h e k t o g r a m m a  s e mi  a 
detnr in charta )

Signa: Sól gorzka. j
8. ]

Rp. Glycerini 5
h e k t o g r a m m a  >

Signa: Zewnętrznie.
9.

Rp. Olei Eicini ?
h e k t o g r a m m a  u n u m  et s e m i s  

S igna: suo nomine. i
10.

Rp. Olei Morrhuae fusci <
h e k t o  g r a m m a t a  duo 

Signa: Do wiadomego użytku. ?
11.

Rp. Decocti Zittm anni fortioris
h e k t o g r a m m a t a  ą u a t u o r  

Signa: Nr. I .
Jeżeli z jednej strony wszelkie skrócenia, mogące 

daó powód do pomyłki, miejsca w recepcie mieó nie po
winny; to z drugiej byłoby to pedanteryją; chcieó nawet l
zarzucaó skrócenia, ułatwiające pisanie recept bez niebez
pieczeństwa pomyłki. Dlatego sądzę, że z tego względu 
nazwy wyżej wymienione możnaby skracaó:

gr-
dekagr. decigr.
bektogr.

gr-
centigr. a nawet

deka. deci.
hekto. centi.

inne zaś skrócenia pozostawió zdaniu zapisującego.

(D okończen ie nastąpi.,)

PIŚMIENNICTWO DEKARSKIE.

R zut oka na dzieła polskie w przedmiocie Farm acyi.

N apisał Prof. Dr. F. K. Skobel.
(C iąg d a lszy  — Zob. Nr. \  ^ s

A więc zarzucam tłómaozom naprzód nie mało błę- l
dów naukowych.

Mianowicie. vr tomie I  na str. 7 h u b a  żagw io w a  dwa razy i
n a zw a n a  je s t  leka rską . N a str, 13- L ieh en es  przetłóm aezono m ch y , s
zam iast porosty. K łą b  p a p ro c i  p o sp o lite j rośn ie  w  k ie ru n k u  p io -  s
now ym .; kiedy takow y rośnie w kiernnku poziom ym. Str. 100. c
K łą b  chinow y. 1’hizoma chinae zam iast: kłąli skw iniany, poniew aż S
roślina m acierzysta tego kłębiu, nazwana od botaników Sm ilax j
china; po polsku zow ie się oa dawna Kolcowojem  skw iną. Str. s
108. C iem iern ik  c za rn y  rośnie  w  Szlezw igu , zam iast czego powinno s
było  b yć: na Sziązku. Str- 111. I ciem iern ik  zie lony  m a  róść !
w  Szlerw igu-, kiedy tym czasem  rośnie także na Szląsku. Str. 116. S
K o rzeń  fio łko w y  z L io n u  (Rhizom a Iridis Liburuicael: zam iast: >
Korzeń fijołkow y liw orneński. Str. 127. nCiernie,rzyca b ia ła  rośnie  S
n a  górach  o lbrzym ich  i  S u d e tsk ic h “• Karkonosze, pasmo gór prze- l
gradzające Szlązk i Ozecby, nazyw ają się po niemiecku K iesenge- <
birge (ztąd w zięło  się  w języku polskim  n iew oln icze tłóm aczenie ?
góry olbrzym ie), a po łacin ie  Sudetes, aloo m ontes Sudeti. Przeto j
góry olbrzym ie i sudeckie" to jeduo i toż samo Str. 130. Im b ie r  s
w sch o rln io -in d y jsk i“ (raczej zachodnio indyjski) z o d m ia n a m i j a - s
n ia ń sk im  i  barbadoskim , a im b ier za c h o d n io -in d y js lu  (przeciw nie (
wschodnio-indyjski) z o d m ia n a m i:  b enga lsk im , m a la b a rsk im  i  cej- (
lo ń sk im . i Str. 138. A co m tu m  fe r o x  rośn ie  n a  górach, h im a la jsk ich  ;
» w  N e a p o lu  (powinno być w  Nepalu). Str. 146. J a m a jk a , S . D o- >
m ingo  i  in n e  m ie jsca  I n d y i  w schodnich  (zamiast zachodnich). Str. ;
206 . D ąb  korkow y (C^uercas suber) tw orzy ogromne la sy  w  Euro
p ie południowej, osobliw ie w  Hiszpanii, w  Portugalii i w e Prań- ;

y ' ; a także w Am eryce (zam iast w Afryce) p ó łn o g n ij. Str. 2 0 7 .  
O jczyzną  g ra iia tnw ca  jes t A m e ry k a  (powinno być Afryka) p ó łn o 
cna. Str 339. S trą c zy n ia  (Cassia) rośnie  n a  p o łu d n ie : w  z ie m i  
K a p sk ie j (ti w kraju okoio przyłądka dobrej n adziei); S tr .  la n c e -  
to lis tn y  rośnie  od  p o łu d n io w ych  brzegów m orza  czarnego  (pow inno  
było być czerwi,neg f) aż do M o za m b iku . Str. 436. K a la m a ta r 
głów ne m b ,s to  Mcssc.nski.ej m ona rch ii (powinno było być nom arehii). 
Tam że: F ig i  w łoskie , m ia n o w ic ie  apulskie, Icalabarskie  (zam iast  
kalabryjskie). Str. 415. Pestkow ce ku lis te , tępo zaostrzone. Co to  
jest?  Str- 419. W  d/.iele P a w i a  E g i n e t a .  Po łacin ie  n a zy w a n o  
tego lekarza greckiego P a u l u s  A e g i n e t a  tj P aw eł z E g in y ,  
aibo P. egineńczyk. Str. 511.  Ł odyga (raczej pień; bo łod yg i są  
tylko u roślin zielnych) drzewa kakaow ego. W tom ie II. str. 14. 
C uk ier lo d o w a ty  albo k a n a d y js k i. Tu jTiź trzeba było  przetrzeć  
sobie oczy, żeby im uwierzyć. Zapewne nazw isko niem ieckie „Iyan- 
diszuker", dało powód do tej niedorzeczności. Str. 24. O sto s tręc zy -  
m j (Aeaciae) dostarczające liposoku arabskiego, ro sn ą  w p ó łn o c n e j  
A m eryc e  (nowinno było być w  Afryce) od S enega lu  do  E g ip tu ,  

j a k  rów nież w  oko licach  m orza  czarnego (raczej czerw onego). S tr . 
69. P apier cynow y. Str. 93. W o n ila n  św ię ty  rośn ie  we w sch o d n ie j  
części A fryk i, (miało być Arabii) Str. 172 S m o ła  m a  za p a c h  p r z y  - 
p a lo n y  {!), a  rozgrgąna sta je  się lepką i p la m is tą  (tj. dostaje plam ; 
zam iast czego należało napisać: że w tedy plami). Str. 174. Ocef 
d rzew n y  m a  p rz y p a lo n y  zapach  i  sm a k  Ani jedno, an i drogie , 
tylko ma woń i smak przypalenizny czyli w łaściw ą przysw ędkom .

Oprócz tego nieumiejętni tłóinaćze oszpecili to p ię 
kne dzieło niezliczonemi błędami językowemi, przeważnie 
gierm anizm am i; tak dalece, że z tego wnosićby można, 
iż dzieło oryginalne było napisane po niemiecku; kiedy 
przecież wiemy, że było ułożone w języku rosyjskim.

Tu m uszę nasatnprzód w ytknąć owe dwa. tak  często w  tern 
dziele napotykane, nieznośne w yrazy: w y g lą d  i  zaw artość-, obadw a  
pochodzenia w arszaw skiego, z któremi już się rozprawiłem  na in -  
nćm miejscu. K o lo r  ucytrynow o-żótiy, krw isto -czerw ony i  czerw ono- 
k r w is ty , p u rp u ro w o -c ze rw o n y , kann inow o-czerw ony. W praw dzie  
N iem cy m ówią c it1-onengelb, purpurroth, blutroth. A le  Polak w y 
raża się zwięźlej- M ówi bowiem, iż pew ien przedmiot je st  koloru  
cytrynow ego, szkarłatnego, krw aw ego, albo że ma kolor krwi ; 
ponieważ już w ić, żeteytryn a  je s t  żółta, a krew czerw ona. B la s k  
słaby , tłu s ta w y , ży w iczn y  Ane.rłow y, m eta liczny . Jabym  pow iedzia ł 
połysk, bo pomiędzy blaskiem a połyskiem  w idzę w ie lk ą  różnicę, 
nad którą się tu rozw odzić nie m ogę. P o d  n a zw ą  d ęb ia n ek  ro z u 
m iem y, p o d  n a zw ą  k in o  ro z u m ie m y ,b p o d  u a zw ą  iółęH  ro z u m ie m y  
p ły n  Gramatyka każe nam m ów ić: rozumieć przez. A m y r is  k a t a f  
p rzy jm o w a n o  (powinno było być poczytyw ano) za  drzew o w y d a ją 
ce m ir ę M tly  n a m em a  ro zk ła d a  IMF, p r z y jm v ją c  (raczej okazując^  
kw aśne o d d zia ływ a n ie . J e że li p r z y j  .niem y (tj przypuścim y), że je
d no  ja je  w a ży  100 gran- U kłócie g a la só w k i p o w o d u je  (pow inno  
być sprawia, zrządza) s i ln y  p rzy p ły ń :  soku  roślinnego  do tego m ie j
sca  P y łek  kw ia tów  pow o d u je  (ij. w znieca w yw ołuje) k ic h a n ie .  
D z ia ła n ie  em etynn  jest m ocno tm jtfb e ł D żic tłan ie  k o n iin y  tru ją ce -  
A c o m tu m  fe r o x  d - ia ła  tru jąco . Z imiast tego należało napisać, że  
em etyn, koniin, tojad trnją, aiuo że są jadow ite, albo ż e  to aą tru
cizny. K o rz . sa r s a p a r y li( ■m niej p o s ia d a  d z ia ła n ia  n iż  m u  p r z y p i 
su ją . Po polsku byłoby: Korz, sarsap. nie jest tak skuteczny, ja k  
m niemają. N a s io n a  stro ic zk i p o s ia d a ją  d z ia ła n ie  m ocno tru ją ce . 
D ziałania  posiadać nie m ożna; ponieważ działanie nie jest p rzy 
miotem. Przeto w ypadało nsuusaó, że n. stroiczki są bardzo ja d o 
w ite L u le k  m a  ja d o w ite  d zia ła n ie , albo raczej jest jadow ity . S o k  
try sk a c za  p o s ia d a  d z ia ła c ie  mpgno przec-iwszcąające. Po polsku  
byłoby: soa trym acza przeczyszcza mocno. M a n n a  p o s ia d a  m oc  
rozw aln ia jącego  d z ia ła n ia . Polak wyrazi się krócej: m auna p o sia 
da w ładzę rozwatniania, albo jeszcze le p iś j : mJLb.ua rozw aln ia . 
E m u ls y a  z naąign gorczycy  cza rn śj m a o d d z ia ły w a n ie  kw aśne. T u  
w ypadało napisać, że taka mleuzanka oddziaływ a na sposób k w a 
sów ; albo, tak jak kw asy. Podobnie należałoby poprawić okres  
następujący: [loztw ór lip o so ku  arabskiego  p o s ia d a  kw a śn e  o d d z ia 
ływ a n ie . H erba ta , d z ia ła  p obudza jąco - C zy ż  nie byłoby lepiej n a 
pisać, że herbata pobudza? D zia ła n ie  o leju  h erba ty  m ocno p o b u 
dza jące. K łęb y  ja la p y  p rzych o d zą  do h a n d lu  p rze z  V e ra c r u z ; za 
m iast: rozsyłane byw ają po 'irgaeh  z Prawego Krzyża. R o z tw ó r  
w o d n y  p iż m a  n ie  da je  zm ętn ien ia . Powinno być nie m ąci się. Z a  
dodan iem  do  rozczynu  p iż m a  su b lim a tu , p o w sta je  zm ętn ien ie . P o  
polsku zaś byłoby: dodav/szy do rozczynu piżma sublim atu, ta k o 
w y  mąci się- K orzeń  p izm ie n n y  za leca n y  p r z y  cholerze (po n ie
m iecko: bei der Cholera); zamiast w cholerze. Z a p a c h  n ie p r z y je 
m n y . Zapach byw a zaw sze orzyjem ny; tylko „w oń “ m oże być c z a 
sem  nieprzyjemną. P ierśc i-n ie  roczne (Jahnsrinde). Po polsku zo- 
w ią  Bię słojam i. G łó w k i m a ku . N azwane z N iem iecka (M ohnkSpfe). 
Po polsku nazyw am y je  makówkami. Suche p rze k ra p la n ie . Suchość  
i krople, a zatem  w ilgoć, są to dw a pojęjia, niezgodne ze  sobą. 
Przeto o suchem p rzegap ian iu  nie może być m owy. P o nolsku  
czynność tę zow iem y przesadzaniem. K o r k i z ka u czu ku  b y ć  n ie
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m ogą; tak dobrze, jak n ie  m ogą być z Piasta, z wosku, z gliny, 
z  ołowiu 1. c. p. ale zatyczki. P ły n  p ró b n y  F e l i n g a .  Po n ie
miecku F e h l i  n g a  e h e  Probefliissigkeit. Po polsku zow ie się F e^  
l i  u g o  w y  l-ozoiek doświadezeuuy. K U j ry b i. Po niemiecku F isch -  
leim . Po polsku karuk. L iśc ie  rajów nika) u ży w a ją  się w  herbatce. 
K iera t ru m ia n k u  w łoskiego u ży w a n y  byw a  u herbatce. D la  tego, 
ż.e S jem cy  napar (infusum calide paratuinj nazyw ają tliee, nie g o 
dziło się naśladow ać iuh w  tym w zględzie. Ziele, zw ane po ła c i
nie Datura stramonium, nazyw a s i*  po polsku bieluń dziędzierawa, 
nie zaś, jak  to czytam y w dziele prof.1 T r a p  pa  bieluń  kędzierza 
w y . R zew ie ń  E m o d o w y . Emodus albo Emcdi montes, to nazw isko  
łaciń sk ie gór himalajskich P rzeto rbeum Emodi znaczy rzew ień  
himalajski. U żyw any w  N iem czech  M a itra n k , p r z y r z ą d z a ją  z li--) 

-sci A sp e ru la e  odora tae  n a  jnoSelwejnie. Tlótnacz albu ma szcze
gólne upodobanie w języku niemieckim, albo tez nie rozumie w ie
lu w yra zó w ; a w ów czas należało poradzie się słow nika. W tedy 
nie bylibyśm y czytali M a itr a n k , lecz napitek, albo napój majowy; 
ani też nie bylibyśm y w dziele polskiem znaleźli M o selw ein , lecz  
wino mozolańskiel W reszcie A sp e ru la  o dora ta  ma także nazw isko  
polskie barwica, aibo marzanka wonna. Atoli to upodobanie w w y
razach niem ieckich, objaw iło się najbardłiej w  nazwiskach g eo 
graficznych. Tak np. czytam y, że naparstnica znajduje! się  na 
S zw a rs w a ld z ie .(czem uż już nie na Schwarcwaidzie^), W  Trynida
dzie ( W e st- In d y  a ), Mira Ost- In d y js k a , Bursztyn znajduje się w P i
la  u i J r ra n z ; takoż w blizkości m iasta M ernla. W  R egensburgu  
przyrządzają z dębianek w yciąg. Czyż tlóm acz nie sły sza ł nigdy 
o Czarnym lesie  niem ieckim , o P iław ie. K łajpedzie, Iiatysbonie, 
albo raczej R zeznie? L e je k o p a trzo n y  kranem . Krahn jestto w y 
raz niem iecki. Po polsku kurek. L ecz także imiona cudzoziem ców  
nie zaw sze przetlomaczono na język  polski,k ebociaż to nie nasu
w ało żadnych trudności, jak  np. G e o r g  H e i n r i c h  K r a m e r ,  
J e a n N i e o t ,  a jeszcze drugi raz J e a n a  N i c o t .  Z tego przy
kładu widać zarazem, że tłóm acze zaniedbyw ali także odmieniać 
nazw isk isób przez przypadki. A na innem miejscu czytam y; W e
dług B u l i s e  (zamiast w edług B u h s e g o )  lipożyw icę gałbanow ą  
zbierają. Jezioro  A r a l  zam iast jezioro araiskie. Zamiast jam aicki, 
pisze tlóm acz i to w kilku miejscach j a m a is k i ; zam iast krecki 
kretyjslci (traganekk zam iast gorczyczuy gorcycoim j (o !ejek )«  za
m iast kanadzki k a n a d y js k i (strój bobrowy); zam iast tybeckie t y 
betańskie  (piżmo). N ie suchsze (piżmo), lecz suższe. Nie w ię c lj p ł a 
skie (gąbki), lecz p łaższe. Z a p a c h  a lo n y : iią tro b ia n e j* m n ie j p r z y 

je m n ie js zy , zam iast mniej przyjemny. Gutti nazyw am y jediiem s ło 
wem kroplinem. a Scammonium soczuicą. N iepotrzebnie w ięc tam 
ten przezwano lip o żyw icą  kro p lin o w ą , tę zaś l ip o iy w ic ą  socznieo- 
w ą. Niepotrzebnie tlómacz oliw ę nazw ał olejem  o liw kow ym . Ka
w ałk i rzew nia mają p o s ta ć  k a n c ia s tą , zam iast byw ają krawędziste. 
N ie pojmuję całkiem , jak oliw a m oże m ieć p o stae jhprzeźroezystą . 
E straetum  foliornm pini u ży w a n y  do w a n n ; a powinao być do 
w anien. B h a n g  ko w lu je  tan iej, zam iast jest tańszy. Całkiem nie
m iecki szyk znalazłem  w następujących zdaniach i jkresaeh. Z  j a  
gód w a w rzyn o w ych  (w łaściw ie z bubków) o trzym u je  się  o le j zie lo
n y  za  p o śred n ic tw e m  w ygo to w a n ia  (po niem. m ittelst des Ausko- 
cheDs). Po polsku byłoby przez w ygotow anie. P rzy m io ty  ta m a 
ry n d  leżą  (!) 10 ich  gęstej lconsystencyi (po niem. liegen  w  lhrer 
dieken Consist.tnz). Po polsku zależą  od ich gęstości. W  czasie  
dobrej i  ciep łej p ogody  (po niem. gutes nnd warm es W etter) o trz y 
m uje  się w ięcej m a n n y  lepszych/pvłasnoś'ci (po niem. von besseren 
Eigenschaften). Pu polsku b y łoby: Podczas pogody i ciepła, otrzy- ; 
muje się więcej manny i [lepszą, aniżeli podczas sło ty  i zimna. 
P a p ie re k  n a p o jo n y  roztw orem  ży w ic y  g u u ja ko w e j' w  w y sko ku  n a 
tych m ia s t b a rw i sirg szafiroioym  ko lorem , g d y  będzie ze tkn ięty ' (po 
niem . w enn-es in Berubrnng kommt) z  w yżej w spom nianem i sub- 
s ta n e y a m i. Po p olsk u : Skrawek papieru napojony (albo nasiąkły) 
roztworem  wyskokow ym  żyw icy  gw ajakow ej, przybiera natychm iast 
kolor szafirowy, gdy się zetknie z istotam i pow yższem i. R o ztw ó r  
m ętny  b a lsa m u  w ska zu je  n a  obecność (po niem. auf etw as hinwei- 
sen) oleju. P o polsku wskazuje obecność oleju; aibo, okazuje że 
jest zanieczyszczony olejem. O trzym a n a  ty m  sposobem  o liw a  nie  
może p o sia d a ć  ta k  w ysokich  p rzym io tó w  (po niem. eine so hohe 
Qua!itat), ja k ie  p o s ia d a  o liw a  żw ieżo w y c iśn ię ta . Po polsko : otrzy
mana tym sposobem  oliwa nie będzie tak wyborną, lub wyśm ieni- ' 
tą, jak i t. d. Mógłbym jeszcze niejeden przytoczyć grzech prze
ciwko język ow i, jakiego dopuścili się tłóm icze  dzieła prof. T r a p p a .

(Ciąg dalszy nastąp i.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

PATOLOGIJA i TERAPIJA.
Kern:C Pęknięcie śledziony w ylóczone.

Lekarz 33-letni zachorował na dur osutkowy, który 
po lHtu dniach ukończył się. Śledziona podczas trwania

choroby była miernie obrzmiałą, a w ostatnich dniacL 
przebiegu duru zmniejszyła się do stanu prawidłowego. 
W następnych 17tu dniach, wyjąwszy urazowego zapale
nia cewki moczowej i następowego zapalenia pęcherza, 
stan chorego był dos'ó dobry. W następnych 1 1 tu dniach 
wystąpiły w odstępach czasu nieregularnych 4 napady zi- 
mnicze, podczas których śledziona znacznie wzrosła, wą
troba zaś tylko nieco się powiększyła. Obrzęk śledziony 
ustępował jednak w czasie wolnym od napadu. Podczas 
ostatniego napadu z;mniczego stłumienie śledziony wyno
siło 11 cm. wszerz, a 21 cm. wdluż. W dniu tym z po
wodu niezachowania przepisów dyjetetycznych wystąpiły 
10 razy wymioty, a zaraz potem uczuł chory mocne bóle 
w głębi nadpępcza (epżgastrium) oraz dostrzeżono przy- 
pady wewnętrznego krwotoku do jamy brzusznej Do istnie
jącego stłumienia śledziony, które nie sięgało po za brzeg 
żebrowy przyłączyło się stłumienie wielkości dłoni w pod- 
żebrzu lewem, które było ściślejsze i miernie bolało przy 
ucisku. W kilka godzin stłumienie zsunęło się aż do ko
ści łonowej, a później nawet odgłos wypukowy po prawój 
stronie poniżej pępka był stłumionym. Brzuch był wzdę
ty, miernie naprężony; strona lewa okazywała znaczniejszą, 
odporność od prawej i była widocznie wypukloną; przypa- 
dów zapalenia otrzewnej nie było. Zapad dosięgnął najwyż
szego szczytu. Ciepłota spadła do p>5‘4, tętna me można 
było wymacać, prawie zupełny bezmocz (anuria).

Leczenie zastósowano następujące: Zupełny spokój 
worki lodowe, makowiec, wstrzykiwania mortmu oraz kam
fory, lawatywy z wina. Już po upływie doby nastąpiło 
polepszenie, tętno i ciepłota podniosły się, stłumienie 
zmniejszyło się co do rozległości; brzuch jednak dopiero 
po stolcu, który w 5ym dniu po napadzie nastąpił, zna
cznie się zmniejszył; a zupełne wessanie krwi dopiero 
w 13ym dniu spraw7dzono Po zupełnem wyleczeniu dłu
gość śledziony wynosiła 15 cm. szerokość 6 cm.

Opisany zbiór przypadów utwierdza rozpoznanie roz
darcia śledziony; wyleczenie jest mozebnem autor przy
pisuje działaniu leczniczemu.

1) iejasnemi pozostają 4 napady zimnicze, które poprze
dziły pęknięcie śledziony. Wykluczywszy na pewne zimnicę, 
można by przypuśeió gorączkę powrotną lub zawał (in far- 
ctuś) śledziony. Przypuściwszy pierwszą, trzebaby jej przy
znać nadzwyczajny przebieg. Co do zawału, który po 
durzę osutkowym do rzadkości policzyć trzeba, to uderza 
brak przypadów, zapalenia otrzewny. Trzeba zatem przy
puścić że, albo zawał znajdował się po za miejscem 
rozdartem, albo, że cząstki ropne i rozpadowe, pochodzące 
z tegoż, .w obec t,ialkiego krwotoku były bez znaczenia. 
(Sł. Petersb. med. Zeiischr. 1875. pg. 315. —  Chi. f .  
d. med. Woch. 1876, pg. 456 ) D r. Demboivsld.

ZJAZDY LEK A R SK IE.

' D ru g i w iec  rak u sk ich  to w arzy s tw  le k a rsk ic h . Zanim  
ukaże  się is to tne  i dokładne spraw ozdanie z drugiego 
w iecu rakusk ich  tow arzystw  lekarsk ich , k tó ry  zeb ra ł się 
w W iedniu i obradow ał dn. 31 L ipca, Ig o  i 2go S ie rp n ia  
r. b . p rzy d a  się może k ró tk a  wiadomość o ogólnym  jego  
n astro ju  i przebiegu. Znacznie w iększy w tym  ro k u  u d z ia ł 
g ron  lekarsk ich  ze w szystkich krajów koronnych z te j s tro 
ny L it,iw y, z w yjątkiem  jedyn ie  T yrolu  i D alniacyi, ta k  
d a ltc e , że gdy  na  p ierw szy z jazd  wysłało delegatów  23 to 
w arzystw , było tym razem  rep rezentow anych  48 . 2 g ro 
na oddzielne, a zatem  5 0  ciał społecznych; ożywiony te n  
udział, dow iódł, że m łoda, w zaw ązku jeszcze  będąca in - 
sty iucy ja  zjednyw a sobie uznanie  i is to tne j dogadza  p o trze 
bie. Jakoż  tę  co najm niej p rzyznać  je j po trzeb a  zasługę ,
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że  w ieie spraw  w ażnych poruszy ła , że żyw sze d la nich 
obudziła  zajęcie i że tym sposobem  spólnem i głosam i i si
lam i przyśpieszy i sprow adzi nie jed n ę  pożądaną zm ianę 
w stosunkach lekarsk ich , o k tó rąby  się inaczej po jedyncze 

rozprószone w ołania napróżno  upom inały .—
Pocieszającem  znam ieniem  skuteczności obranego k ie 

ru n k u  je s t  jeszcze wpływ zniew alający, ja k i w iec w yw arł 
n a  ko rpo racy ją  s ta ro ży tn ą  „w iedeńsk iego  kollegium  d o k to r
skiego, “ k tó re  dufne w s ta re  swe przyw ileje, w ielką licz
bę  członków  i zasoby m atery ja ine  p a trza ło  z ra zu  z góry 
i  z lekcew ażeniem  na to  ognisko m łodych stow arzyszeń; 
dz iś zaś szuka ty lko  jeszcze  zręcznego pozoru , aby dob ro 
w olnego dotychczas uchylania się swego nie p rzypłaciło  
stanow czem  w ykluczeniem  i u tr a tą  pow agi. D rożąc się 
więc niby jeszcze  z jaw nem  przystąp ien iem  i czyniąc je  z a 
w isłem  od przyznan ia  swej ko rpo racy i w iększej liczby de
legatów , w ypraw iło mimo to  na wiec swoich w ybrańców  
za  pośrednictw em  kilku  tow arzystw  pow iatow ych, k tó rych  
c i są razem  członkam i.

Tok rozp raw  był pow ażny znam ionujący usilne i 
gorliw e zajęcie się po trzebam i społeczno - i publiczno le - 
karsk iem i. W  upały  kan iku larne  radz ić  jednym  ciągiem  po 
5 do 6 godzin dziennie śród śc ieran iu  się z sobą głosow  
i  p rzekonań , śród n ieuniknionego zam ętu  k rzyżu jących  s ię  
usiłow ań i zabi gów: śród naw ału cisnąących się na  stó ł 
w niosków  i popraw ek; było zaiste  p racą  nużącą i w pocie 
czoła dokonyw aną.

Nie obeszło się w praw dzie  bez zw ykłych na  liczn ie j
szych zebran iach  objaw ów  św ierzbiączki językow ej i oso
b is te j drażliw ości, ale nie p rzek raczan o  n igdy gran ic  p rzy 
zw oitości i obyczajnego w ykształcenia. U nikano też  s ta 
ran n ie  politycznych i naukow ych w ycieczek i w yzywań. a  
gdy  raz  o tę  s tru n ę  p rzypadkiem  po trącono , um iane w net 
fałszyw y ten  dźw ięk uciszyć i szczero  ko leżeńską zgodą 
w yrów nać.

W  w iliją p ierw szego posiedzen ia  delegaci w b iu rze  
k o m ite tu  przygotow aw czego złożyw szy swe piśm ienne dow ody 
legitym acyjne odebrali w zam ian k a rtę  up raw niającą do 
ud z ia łu  w zgrom adzeniu . W ieczorem  pogadanka  w w spa
n iałej sali gospody zw anej „H otel m etropo le“ u ła tw ia ła  
w zajem ne zapoznanie  się i porozum ienie z sobą członków  
wi icu. N aza ju trz  dn. 31 L ipca o godz. 9 tej p rzed  po łu 
dniem  przew odniczący kom ite tu  przygotow aw czego rad ca  
zdrow otny D r. W i t l a c i l  zagaił p ierw sze posiedzenie po
w itaniem  zgrom adzonych członków i treściw em  sp raw ozda
niem  z dokonanych od pierw szego z jazdu  czynności i b ie 
gu spraw  tudz ież  ze spraw dzonych m andatów . P rzy s tąp io 
no po tem  do w yboru sk ładu b iu ra  n a  czas drug iego  wiecu. 
S kutk iem  poprzedniego  poufnego porozum ienia  się n a  w nio
sek  pro fesso ra  K aulicha z P rag i pow ołano p rzez  akk lam a- 
cyję na  p rezy d en ta  D r. W i t l a c i l  a z W iednia, na  w ice
p rezydentów  profes. D ra  R i t  t e r a  z P rag i i p rofes. D ra  
O e t t i n g e r a  z K rakow a na  sek re tarzów  D ra  H e i m a ,  
z  W iednia, D ra  J a n o w s k i e g o  z P ra g ' D ra  S c h o f f l a  
z O ł o m u ń c a  i lek arza  P e i c h l a  z K rainy. Z a nim p rzy 
stąp iono  do w skazanego program em  po rządku  dziennego  po 
d łuższe j' rozpraw ie  uchw alono n a  w m -sek  prof. K l e b s a  
z P ra g i zam ieścić na  drugiem  m iejscu po zała tw ieniu  p ie r
w szego przedm io tu , s t a ł ą  o r g a n i z a c y j ę  w i e c u  t o w a 
r z y s t w  l e k a r s k i c h .  Z kolei p r o f .  K a u l i c h  z P r a g i  
odczy ta ł obszerny i gruntow ny re fe ra t w ykazujący p o trze 
bę i zak res dzia łan ia  i z b  l e k a r s k i c h ,  do k tó rych  z obo
w iązku należeć m ają wszyscy lekarze  tego k ra ju  ko
ronnego , na k tórego  obręb są przeznaczone. O dniosła tym  
razem  zwycięstwo zasada  bron iona ju ż  na przeszłym  zjeź- 
dzie p rzez  delegatów  lw ow skich i krakow skich, p rzeg łoso 
w ana w tedy p rzez  zwolenników  zdam  i, zastrzegającego

w o l n o ś ć  jedyn ie  a  nie o b o w i ą z e k  d la  każdego  lek a 
rz a , p rzy s tąp ien ia  do te j publicznej insty tucyi.

N atom iast w niosek delegow anego z K rakow a, ańy 
z góry  nie oznaczać l i c z b y  izb  lekarsk ich  i rozs trzy g n ię 
cie spraw y, jaKo zaw isłej od stosunków  m iejscowych, ró ż 
nych w różnych k ra jach , pozostaw ić w ładzom  krajow ym  i 
wykonawczym , n ie uzyskał większości; w myśl bowiem re 
fe ren ta  uchw alono, że k a ż d y  k r a j  k o r o n n y w i n i e n  m i e ć  
j e d n ę  i z b ę .  Mimo to  spodziew ać się należy, że znajdzie 
się je szcze  p o ra  w yw alczenia u w ładz rządow ych przy  
w prow adzeniu  w w ykonanie odpow iedniej ustaw y d la  Ga- 
licyi ze w zględu na je j położeń: d jeog raficzne  i stosunki 
społeczne przynajm niej dwóch tak ich  cu.ł lekarsk ich .

T enże  sam re fe ren t wnosił rów nież po trzebę , p o ru 
szoną na  pierw szym  w iecu p rzez  tow arzystw o lek . k rak . 
usunięci a z ustaw odaw stw a zabytków  niew oli czyli pań 
szczyzny lekarsk ie j, oddającej lek a rza  pryw atnego  na  p a 
stw ę lad a  swawoli i zachcianki. Pod tym  względem  §. 455  
now ego p ro jek tu  ustaw y k arne j zag raża  dotkliw szem  je -  
czsze upośledzeniem  osobistej w olności niż rozpo rządzen ia  
daw niejsze i tym  dzieln iejszego w ym aga przeciw  sobie 
w ystąpienia. W  tym  też  duchu polecony w niosek zam ie
niono w uchwałę.

O spraw ie organizacy i wieców rakusk ich  tow arzystw  
lek a rsk ich  referow ał następn ie , dn. Ig o  L ipca  p r o f e s  
K l e b s  z P r a g i ,  k tó rego  w nioski na polecenie delega ta  
z K rakow a ryczałtem  przy ję to , a  to  tym  bardzie j, że s ta 
now cze zała tw ien ie  spraw y po rucza ją  sw obodnem u po
rozum ieniu  się w szystkich tow arzystw  lekarsk ich , tym cza
sem zaś u stanaw iają  w ydział tym czasow y złożony z 7m iu 
członków  zamieszKałych w W iedniu , do k tórego  w chodzą 
jeszcze  zam iejscowi z każdego  k ra ju  koronnego po jednym , 
z C zech zaś i Galicyi po 2ch, co czyni razem  2 0 tu  człon
ków , k tórych  na  osta tu iera  posiedzen ia  w ybrano a m iano
wicie z G alicyi p r o f .  D r a  O e t t i n g e r a  i Dr a  R ó ż a ń 
s k i e g o .

Dr .  F e i g e l  ze Lwow a m iał sobie poruczony  re fe 
r a t  n ad  wnioskiem  tow arzystw a lekarzy  galicyjskich  wzglę
dem w yjednania  d la  stanu  lekarsk iego  odrębnego zas tęp 
stw a w ciałach ustaw odaw czych. Skutkiem  porozum ienia 
się z delegatem  krakow skim  polecił zgrom adzeniu  odro
czyć spraw ę aż do u rząd zen ia  izb  lekarsk ich , na co się 
zgodzono.

N a trzeciem  posiedzen iu  dn. 2 sie rp n ia  rozs trzy g n ię 
to  nap rzó d  sposób pokrycia  w ydatków  wiecu, uchw aliw szy 
jednom yślnie, aby  każde tow arzystw o zobow iązało się n a 
być ty le  egzem plarzy  drukow anego  spraw ozdan ia  s ten o g ra 
fow anego, ilu m a członków, a  to  po cenie 2 0  centów . Na
25  członków  p rzy p ad a  za tem  5 zła. na  30 0  zaś 60 z ła .
i to je s t  kw ota najw yższa w edług ilości członków  uiścić 
się m ająca. G rona liczniejsze n a  w yraźne ty lko żądanie 
sw oje w iększą liczbę egzem plarzy  nad  3 0 0  o trzym ają  i 
opłacą.

W  im ieniu kom ite tu  w sk ład  k tó rego  w eszli także  
delegaci galicyjscy doktorow ie F e i g e l  i R ó ż a ń s k i  re fe 
row ał D r. H u s s a  z Ceiowca (K lagenfu rt), w przedm iocie 
w ynagrodzeń za  czynności sądow o-łekarskie. Za podstaw ę 
służyło spraw ozdanie  komisyi tow arzystw a lekarzy  galicy j
skich w ypracow ane gruntow nie i w szechstronnie  p rzez  D ra
R ó ż a ń s k i e g o  Z jednało  też  sobie pow szechne oklaski,
a je d e n  z mówców D r. S c h & f e r  z F u r th  w dolnej A u- 
s try i podnosił je  z podziw em , ja k o  ze w szech m iar w zo
row e. Postanow iono też  oprzeć n a  niem  kroki dalsze w tej 
spraw ie.

M niej szczęśliw ie pow iodło się spraw ozdaw cy D rów ’’ 
N e u s t a d t l o w i  z Czech w spraw ie w ynagradzania pryw atnych 
posług  lekarsk ich . R eferen t sadząc się na szum ne frazesy  
i sze iok ie  wywody sta ł się niezrozum iałym , znużył i znu 
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dził i sprow adził uchyleni zaw itych swych wniosków pro - 
stem  przejściem  do po rządku  dziennego. Po przychylnem  
zała tw ien iu  w niosku przeciw  zaprow adzeniu  szkól ch iru rg i
cznych w yczerpnięto  ob jęte  program em  przedm io ty  Lecz 
te ra z  posypał się dopiero  g rad  różnych wniosków ze s tro - 
ny pojedynczych członków, podrzędnej lub  żadnej wagi w o- 
bec pow yższych, gdyż albo w nich ju ż  były objęte, ja k  np. 
skarg i na  szczególne uciążliw ości p rzy  w ym iarze należyto- 
ści za  czynności sądowo^ lekarsk ie , albo wcale nie były n a 
głe i w yrażały tylko życzen e, ja k  np. wniosek D ra  L ew e
go z W iednia  zachęcający do zak ładan ia  tow arzystw  higi- 
jeniuznych ze w spółudziałem  w szystkich w arstw  w y k sz ta ł
conych, albo nakoniec w prost niewłaściwe. O drzuciw szy j e 
dne, poleciwszy drug ie  rozbiorow i w ydziału, zakończono ob
rady , a przew odniczący zam knął wiec w yraz1’ rszy podz ię 
kow anie zgrom adzonym  członkom i b iu ru  za  pomoc i p o p ar
cie, A kadem ii um iejętności za  pozw olen i: p rzepysznej auli, 
a  tow arzystw u lekarzy  w iedeńskich  za użyczenie swej 
sali. P rz y  wspólnym sto le pożegnalne nastąp iły  w ynurze
n ia  a de lega tów 1 z K rakow a p rzypadło  podnieść zasługę 
kom ite tu  przygotow aw czego. R ozjechano się pod błogiem  
w rażeniem  rze te lnych  usiłow ań i koleżeńskiej życzliwości.

_________  O-
DROBIAZGI TERAPEUTYCZNE.

C. L a n g e .  Zdrojowiska kaukazkie ‘) L . O pisuje, 
zdro jow iska lekarsk ie  położone na  K aukazie mało zn an e  a 
bardzo  godne uw agi. Są tu  4 g ru p y  źródeł położonych pod 
4 4 °  szerokości a  60° długości, m ianow icie; w P ia tig o rsk u  
cieplice siarczane, w Z eleznow odsku ź ró d ła  że leziste  o cie
płocie 1 5 —4 2 °  C, w E ssen tu k i ź ró d ła  z so lanką a lkali
czną zaw iera jącą  jo d  i żelazo, i w K isłow odsku ź ró d ła  z a 
w iera jące  kw as węglowy w szystkie te  źród ła  jedne  od d ru 
gich są  odlegle zaledw ie o k ilka k ilom etrów . P rócz tego 
znachodzą się jedo  źródło  z solą go rzką  i je z :ora  s ia rcza 
ne lub słone. (Cbl. f  d. med. Wiss. 13, 1876).

D r . Skórcze iusk i.

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Belgrad. D r. baron  M u n d y  z W iednia , s ta rszy  
lek a rz  sztabow y austry jack i znany ze swej działalności 
w am bulansach paryzk ich  podczas o sta tn ie j wojny, m iano-

J) IJ ie  M iin cza lw iisser des I ia u k a su s . R iga 1875 w 8ce str. 101.

w any zosta ł tym czasow ym  naczelnym  ch irurg iem  w ojska 
serbsk iego  i w ydał odezw ę do lekarzy  wojskowych au s try - 
jacko-w ęgiersk ich , w k tó re j zachęca ich, żeby b rali u rlopy  
i zaciągali się choć tym czasow o do służby w ojskow o-lekar- 
skiej serbsk iej. L ek a rze  operatorow ie o trzym ują  po 2 0 0  
dukatów , a inni po 100  dukatów  płacy m iesięcznej. S zcze
gółowych ob jaśnień  w tym  w zględzie udziela  D r. v  M o -  
d o s  w W iedniu. {W . M. BO

* W e n e c y ja  (Z listu ). Z kąpieli m orskich tu  is tn ie 
jących  zasługują  na uw agę zak łady  kąpielow e na  L a g  a - 
n ie  p rzy  wejściu do Ganal grandc, gdzie w oda ju ż  j e s t  
zm ięsana z w odą słodką i nowy bardzo  wielki zak ład  n a  
Lido, ju ż  na  pełnem  m orzu, podobno najlep iej u rząd zo n y  
z pom iędzy w łoskich; dopływ a się tam  z m iasta p a ro s ta t
kiem  za n iezby t w ysoką cenę. Na wyspie Lido są tak że  
m ieszkania  do najęcia. L ekarzy  cudzoziem ców  je s t  tu  ty l
ko  dwóch, a z tych jeden  je s t  Polak , Dr. K aźm ierz S o 
k o ł o w s k i  ('k tó ry  poprzednio  prak tykow ał w P izie). D la  
w iadom ości rodaków  podaję  jego  ad res ; lim a  dei Schia- 
voni, Ponte del Sepolcro, farm acia Foresti.

E p i d e m i j e .  W edług wiadomości nadchodzących ze  
W schodu  nie u lega  ju ż  w ątpliwości, że epidem ija, k tó r a  
r. b . panow ała w M ezopotam ii, by ła  durem  w ąglikow ym  
czyli d ż u m ą .  N a chorobę tę  zm arło w B agdadzie  w m . 
lu tym  i m arcu 259  osób, w kw ietniu  1707 , w m aju 1 5 5 0 , 
a  w pierw szej połowie czerw ca 143. O becnie przycich ła  
w p raw dzie  w M ezopotam ii, ale się p rzen iosła  do P ersy i, 
i słuszna je s t  obawa, żeby w p rzyszłym roku  nie p rzen io 
sła  się do Rosyi, zw łaszcza, że po kw aran tanach  na g ran icy  
tu reck ie j istn iejących nie wiele sku tku  m ożna się spodziew ać.

Wiadomości osobowe. Otrzymaii W Warszawie ordery: św. 
Stanisława 2ej klasy, inspektor urzędu lekarskiego Dr. Z u k ;  św. 
Stanisława 3ej klasy, starszy lekarz szpitala warszawskiego ua 
przedm. Pradze, K r y ż e ;  p. o. lekarza m. Warszawy i pomocnik 
inspektora lek. gnbernii warsz., Dr. F o n b e r g ;  i młodszy ordy
nator sznitala Dzieziątka Jezus, Dr. W s z e b o r .  (K . W .)

W S P O M IN K I H IST O R Y C ZN E. D nia  11 sierpnia 1623 r. J a n  B r o ż e k :  
(Broacius) o trzym ał w Padw ie stopień  D ok to ra  M edycyny. M ąż ten  w szechstron
nej w iedzy, lókarz, teo log , m a tem atyk , p ro feso r re to ryk i w Uniw. J a g , a u to r  
książki p. n . Gratis aba Dis kurs ziemianina * plebanem , w ykryw ającej in tryg i J e 
zuitów , uczynił w testam encie ho jne  zapisy d la  un iw ersy te tu , osobliw ie n a  w y
dział lókarski.

Sprostowanie. W  N rze 32, s tr. 361, ł. 1, w. 5 od  
d., m a być: P i l w a x a .  —  S tr. 362, ł. 1, w . 4  od d., m a  
być: B e h i e r .  —  S tr. 363 , ł. 1, w. 19 od d., ma być: 1876

Redaktor odpowiedzialny: P ro t .  i ) r .  S t. j a n ik o w s k i .

Wyszła z druku broszurka:

Sprawozdanie 
kom isy i  T o w a r z y s t w a  l e k a r z y  

g a l i c y j s k i c h
w przedmiocie

(rjnapolzefi sgflim-letarstiGli
R efera t D ra RÓŻAŃSKIEGO

przygotowany na I I  Wiec Towa
rzystw lekarskich monarchii 

austryjackiej
Kraków 1876. 8-vo, str.£33.

Cena 40 c. wa.; z przesyłką 42 c. wa.
Naoyć można w Krakowie w księ

garni Krzyżanowskiego.

w Pruchniku
w dobrach Jaśnie W ie l. hr. W . D zieuuszyek iego  
w 3-ch milowym prom ienia, po w yjeżdzie da
wnego nie ma obecnie żadnego l e k a r z a  dla
tego jest tenże od P . P. Publiczności w ielce po

żądanym.
B liż sza  w iadom ość w  tu te jsze j Aptece.

W Swoszowicach
udziela  po rady  lekarsk ie j, p rzez  sezon 

pielowy

Dr.
Ass klin. chir. krak.

&
&

AD

DE ° \CAMPHRE \ pBRONURE 

D u  D  o c t e u r  C L I N
LAUREATCE LAFACULTE DE NlEDECINEAPARIS

(PRIX M0 NTHY0 N)

K a p s u ł k i  i P ig u ł k i  Dra CLIN z  Bromku 
kamforowego używają się w  słabościach  
muzgu i nerwów, chorobach serca i kana- 
łów oddechow yeh,a szczególniej następują
cych : Astm ie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę
d n e, Boleściach głowy, Dolegli wościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PARYŻU u P. CLIN et C ,  u l. Racine, 14. 
y  D̂ostać można w  znaczniejszych aptekach ,̂
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l Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Dra Skobla i Dra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel

skich i franeuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone przez

Prof Dra St. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. Dra J. Uettingera.
K raków  1876 w 8-ce. Nakładem  Tow L ekarskiego K rak . s tr. 76. 
Dziełko to nabyó można w A d m in istracy i P r z e g lą d u  le k a r sk ie g o

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu lś- 
karskiego“ nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.)

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyć moż
n a  po cenie 10 c. (z przesyłką 10 c.).

Sam Słownik łacińsko-polski wyrazów lekarskich P rof Dra F. Kaz. 
S k o b l a  i Dra Al. K r e m e r a  wydany w Kraków e w r. 1868 nabyć mogą 
Prenumeratorowie „Przeglądu lekarskiego11 w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

WAA /VV\/WViW\ 'VVA,vv>/VV\/W>/VV\/VV>/VVY'VV*/W\/W\ZVV% W\tWłV/W yiWMMAłWWW/WI/WtflM

ASTMY
Duszność, chrypka, k a ta ry  za 

dawnione i wszelkie cierpienia ka
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Kurek autiastm atycznych 
p. Lcyassenra, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerwowe ka- |  
żdej chwili ustępują po użyciu pi-  ̂
gułek antinewralgijnych Dra CRO- V  
M ER. Skład w P a r y ż u  w aptece ? 
p. Levasseur, rue de la Monnaie 19. ?

> D ostać  m ożna w  sk ładach  m aterja łów  ap teczn y ch  P . Gallego i J. M rozow - j
sk iego  u lica  M iodow a w W arszaw ie ; w  K rakow ie w aptece p. J. '."'•auczyńskiego; 5 
w e L w ow ie  w a p tece  p. M ikolascha ; w  B rodach w a p tece  p . K ullaka, |
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ELI i  IR ET DRAGEES DO Dr RARUTEAO
(Laureat de 1’Institut de France)

ELIXIR1 PIGUŁKI DOKTORA RAB UTE AU wypróbowane zostały w szpi
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h lo rk u  ż e l a z a  leczą B la d a c zk ę , W y n ę d z n ie n ie , N ie d o 
k r w is t o ś ć , regulują O d pł y w y  m ie s ię c z n e , wzmacniają O r g a n iz m y  w ycze r
p a n e  i o s ł a b io n e , niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w  znaczniejszych aptekach. 
S p rz e d a ż  h u r t o w a  w  P a r y ż u , u  P .  GLIN e t  C% ulica Racine, lft.

H  (> G G ,  A p t e k a r z ,  2 ,  H u e  d e  G a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I  Z P E P S I N Y  H O G G A .
P r e p a r a to w i  t e m u  n a d a n o  specyaln łe  k s z ta ł t  p ig u łe k  d la  z a b ezp ie czen ia  go  o d  w p ły w u  po-1 

j w ie i r z a  ;  z a c h o w a n o  tym s p o s o b e m  w sze lk ie  własności  t e m u  n a d e r  p o ż ą d a n e m u  l e k a r s tw u  l uczy-{| 
| l iono skuteczność [ego n ieza w o d n ą . — P ig u łk i  H o gg a  p rz y g o to w u ją  s ię  w t ro j a k i  s p o s ó b  :

1° P I G U Ł K i  H OG G A  z C Z Y S T E J  P E P S I N Y  p r z e c iw k o  u p o ś l e d z o n e m u  t r a w i e n i u ,  g o r y c z y j  
| w y m in io m  i i n n y m  p rzy p ad ło śc io m ,  s p e c y a ln y m  żo łądka .

2° P IG U Ł K I  H OG G A  z P E P S IN Y  w p o łą czen iu  z że la ze m  odkw aszonem  p rzez w od o ró d t 
■przec iw  s łab ośc io m  żo łąd k a  p o w ik ła n y m  n ie d o k rw i s to śc ią ,  n ie m ocą  o g ó ln ą ,  e t c . ,  bardzo s ą |  
■ w zm acn ia jące ,

3°  P IG U Ł K I  HOGGA z P E P S I N Y  w p o łą czen iu  z Iodanem  że la za  n ie p o d le g a j ą c y m  r o z k ł a -  
E d o w i ,  przec iw  s ła b o śc io m  sk ro fu l ic zn y m ,  ły m fa tyc zn y m ,  silili ty cznym  i p ie r s io w y m .

P EPS1NA  p rzez  po łą czen ie  z że lazem  i io d a n e m  żelaza ła go d z i  w łasności  d rażn iące jak ie l o d a n j  
jjji że lazo  w yw iera ją  na żo ł ąd ek  o sób  n e rw ow y ch  i d raż l iw y ch .  *— P ig u łk i  H ogga  sprzedają s ię  j e 
d y n i e ,  w e f la konach  i ró jg ran ias ty ch  i zn a jd u ją  się w g łó w n ych  a p t e k a c h .

P o stać  m ożna w W arszaw ie w składach  m atery jałów  ap tecz. P . G allego i J .  M rozow skiego;
we Lw ow ie w ap tece  P. M ikolasch; w K rakow ie w ap tekach  PP. T rauczyńskiego i K edyka

Dyplom uznania go*pod. wy- 
sta vy w Mistelbach i Medal 
zasługi gospod. wystawy w St. 
Gallen '875.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r
przedmiotów

o p t y c z n y c h
lekarsk ich  ciepłomierzy

do oznaczania ciep łoty ci iła począw szy od 1 
złr. C iepłom ierze dla zakładów kąpielowych i 
leczniczych, izb szpitalnych od 50 kr. poeząw- 
szy . Barometry, droonowidze oa 5 zlr. do .2 0  
z łr ., jak rów nież w szelk iego rodzaju lunety, bi
nokle, lornety od 4 złr. począw szy, okulary zło
te, cwikery z kryształow em i szkłam i od 4 złr 
p o czą w szy . Okulary patentowano od 1 złr. 
50 k r . p ocząw szy  z najdelikatnicjszem i pe- 
reożko picznen,, szkłami krystalicznemi w łasn e
go w y robu są zatCsze na .-kładzie u 

R. W EITRUBY 
 Ira g a  grosse Carlstrasse Nr. 6 nen.

Au? iliurn orienlis.
p rzy rządzone z do tychczas je szcze  n iezna
nych roślin  w schodnich , nadzw yczajnej siły  
lec z ą c e j, b ad an e  p rzez  p ierw sze  pow agi 
w chem ii i m edycynie usuw a ju & w n a j
w yższym  o kresie  n ieu leczalności z n a jd u ją 
ce się :

Epilepsyje Padaczki SI 
S  Szaleństwa S
£> Kurcze piersiowe i żołądka. Q

Frzed użyciem  mego przetworu upi _ 
szam o szczegó łow y opia choroby poczem  
posełam  natychm iast przetwór wraz z do 
kładną w skazów ką użycia  i przepisami za
chow ania się w  czasie leczenia za p o b r a 
n i e m .

Przestrzegam  w yraźnie przed tymi lu
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów  
spekulują nie dając jako środek sw oisty  nic 
innego jak rozczyn bromku potasu.

NB. N ie  zam ożni chorzy byw ają u w zglę
dnieni.

S i l M u s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i l i u m  o r i e n t i s ,  

Speeyjalista dla cierpień nerwowych i kur
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud.

Berlin SW., Friedriclistr 22., I. piętro.

Umiejętne zdanie o środku wynalezionym 
przez Pana Sylviusa Boas przeciw padacz
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium orientis.

Św ietne skutki stw ierdzone przez um ie
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier
piących po użyciu tego środka osiągnięte  
zn iew oliły  m ię na w ezw anie poddać ten  
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie w yników tego badania w y 
daję w edle m ego obow iązku Orzeczenie, że  
środek ten  n i e  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o 
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  b a r 
d z o  d z i e l n e ,  któro w  k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń 
s t w o  zaw dzięczających pow stanie sw e al
bo osłabieniu system u nerw ow ego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. w ysoce sku- 
tecznem i ię  okazały i przez n a j s ł y n 
n i e j s z y c h  lekarzy używ ane b yły  tak, że  
środek ten m ożna uw ażać za s p e c i f i c u m  
an  t i e p i  1 ep t i c u m.

O bowiązkiem  w ięc każdego komu do
bro i boleść bliźnich na sercu leży, w e
dle m ożności w spółd zia łać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h 
n i e n i e .

Berlin w  Marcu 1875.
Dr. Jan Muller,

F . ~W Radca lekarski.(L. S)

.Nakładem Tow. lekarskiego  kra.kowakiego. W d r u k a r n i  U n iw e rs y te tu  J a g ie l i .  p o d  z -au tącum  Jg n . fctelcia.


